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W OBRONIE USTAW
W ciągu dziew ięciu la t swego istnienia 

R zeczpospolita P o lska  w ydała szereg ustaw  
socjalnych, a m iędzy -niemi trzy  zasad ­
nicze, podstaw ow e ustaw y: 1) U staw ę
0 czasie p racy  (spoczynku niedzielnym , 
pnący nocnej); 2) Ulstawę o urlppach dla 
pracow ników  w  przem yśle i handlu; 3) 
U staw ę o K asach ChoryGh,

W ym ienione powyżej trzy  ustaw y soc­
jalne, aczkolw iek jeszcze nie dają tego 
klasie pracującej, co' dlla jej rozw oju i pod­
n iesien ia  dobrobytu  jest po-tr-zehnem — są 
bardzo w ażne i m uszą być ochraniane
1 bronione na każdym  kroku  przez klasę 
pracującą, a szczególnie przez robotn ików  
zorganizowanych w Zw iązki zawodowe, 
świad-cimych i rozum iejących znaczenie 
tychże ustaw.

J e d n a k  tak  nie jest! Coraz częściej zd a­
rza się, że robotnicy, naw et i dobrze  zo r­
ganizow anych zaw odów, dają się nam a­
w iać różnym  przedsiębiorcom , i ich dy ­
rektorom  do łam ania i niszczenia ustaw  
,robotniczych, zagw arantow anych przez 
Państw o,

Nie zdają sobie spraw y tacy  robotnicy  
z tego, że, ulegając 'podszeptom, namowom 
czy naw et groźbom przedsiębiorców , dużą 
szkodę i niedźw iedzią przysługę w yrzą­
dzają H asie  robotniczej i pom agają k ap i­
talistom  świadom ie do pogarszania i oba­
lania tychże ustaw.

A jednak znaczenie tychże ustaw  jest 
dla k lasy  pracującej w ielkie,

I. U staw a o czasie p racy  w przem yśle 
U hand lu  z dn ia  18 grudnia 1919 roku — 
pow iada: „A rt, 1. Czas p racy  w szystkich 
pracow ników , zatrudnionych  n a  mocy 
umowy w przem yśle, handlu, kom unikacji
1 przew ozie oraz w innych zak ładach  p ra ­
cy, choćby na zysk nie obliczonych, a p ro ­
w adzonych w sposób przem ysłow y, n ie­
zależnie od tego, czy te  zak łady  p racy  są 
w łasnością pryw atną, czy państw ow ą, czy 
też organów  sam orządow ych, wynosi bez 
w liczenia przerw  odpoczynkow ych najw y­
żej 8 godzin na dobę, w sobotę 6 godzin 
na dobę i nie może przekraczać  46 godzin 
na tydzień".

A rt. 10. W  niedzielę i dni św iąteczne, 
ustaw ą oznaczone, p raca  w zakładach, 
podlegających niniejszej ustaw ie, jest 
w zbroniona z w yjątkiem  w ypadków , p rze­
w idzianych w art, 11“.

„A rt. 16. P raca w godzinach nadliczbo­
wych ma być w ynagradzana pierw sze
2 godziny 50%-wym dodatkiem do płacy 
norm alnej, zaś ponad 2 godziny 100%-wym 
dodatkiem".

II. U staw a o urlopach dla pracow ników  
zatrudnionych w przem yśle i handlu z dnia 
16 maja 1922 roku, zapew nia robotnikom  
po przepracowania roku conajmniej 8 dni 
całkowicie płatnego urlopu, a po przepra­
cowaniu 3 lat 15 dni urlopu całkow icie płat­
nego. M ałoletnim zaś po roku 14 dni. W 
ostatn ich  num erach „W-iad. G raf." zam iesz­
czone były w yjątki z jis taw y  i orzeczenie S ą­
du Najwyższego, przeto  tekstu  tych rozpo­
rządzeń przytaczać nie będę.

Poniew aż w  w ielu w ypadkach  p rzed­
siębiorcy zupełnie- ignorują ustaw ę i do­
wolnie, jak k tó rem u się podoba, in te rp re ­
tują, byle w yciągnąć z, tego- pew ną korzyść 
ze stra tą  pracow nika, przeto  o każdem  n a ­
ruszeniu ustaw y pow inien każdy  robotn ik  
zaw iadom ić Zarząd swojej organizacji jak 
i In spek to ra  Pracy, celem  uzyskania na­
tychm iastow ej in terw encji.

Do każdej ustaw y istn ieją  now ele i do-- 
da tk i — k tó re  określają  znaczenie p a ra ­
grafów  łub zm ieniają takow e — przeto, 
jeśli p rzedsięb iorca lub jego d y rek to r żąda 
od pracow nika d rukarn i, aby wbirew usta-\ 
wie postępow ał lub w prow adza go w błąd 
co- do brzm ienia ustaw y, obow iązkiem  jest 
danego pracow nika zw rócić się w pierw  do 
Zarządu s-w-ej organizacji celem uzyskania 
w yjaśnienia danego artykułu: ustaw y.

W brew  ustaw ie postępow ać nie wolno! 
T ak określa sama- ustaw a! K apita liści po l­
scy jednak -nie krępują się niczem  — dla 
n ich ustaw y nie istnieją.

Oni- słuchali ustaw  ale państw  zabor­
czych i byli w ięcej cesarskim i, niżli ce­
sarz sam! — Dziś — co tam  ustaw y pol­
skie! W  ich m niem aniu k lasie ro-botini-cz-eij 
w Polsce za dobrze się powodzi, za du^o 
już m a praw  — a w ięc trzeba  te  p raw a 
wypaczyć, ukrócić i odebrać — i gdyby 

■ nie ustaw iczna w alka posłów  robotn iczych  
w Sejmie i zorganizow any opór p ro le ta r­
iatu — -to niecne zam ierzenia kapH alistów  
stałyby  się realne,mi. — K apitaliści d e ­
m oralizują robotn ików  i mało to, że sa'mi 
łam ią uist-awy, nam aw iają i grożą -wyrzu­
ceniem z pracy robotników , jeśli n ie go­
dzą się iść na ustępstw a w ustaw ie. Do­
chodzi- już w  n iek tó rych  zaw odach do te ­
go, że robotn icy  dobrze zorganizow ani 
idą na u-stęp-stwa u staw ą i urno-wą n iedo ­
zw olone i łam ią takow e.

T akie p-o-stępowanie je-st złe-, n ierozum ­
ne, obliczo-ne jedynie na  chwilowy, m ini­
malny zy-sk lub na zyskanie sympatji- i „ ła­
ski pańskiej", k tó ra  -jednakże na pstrym  
koni-u jeździ — i jako nieobliczalne zło, 
nie może być przez Zarządy organizacyj 
to lerow ane.

Jeśli świadomie i celowo łam ią w szel­
kie ustaw y przedsięb iorcy  i i-ch d y rek to ­
rzy — to nie wolno jest robotnikom  ła ­
mać ustaw , bo ciężko je będzie zdobyć 
z pow rotem .

D latego każdy ' św iadom y robo tn ik  — 
drukarz stać musi na straży ustaw  pań ­
stwowych socjalnych, ochraniać je i bronić! 
Nie wolno dopuszczać do sam owolnego 
łam ania tychże, chociażby i za ja-kieś ko­
rzyści — bo dziś przedsięb iorcy  wypa-czą 
ustaw ę dajmy na to: o - „spoczynku n ie­
dzielnym, ju tro  o urlopach, a po ju trze 
o czasie p racy  — i z ustaw  socjalnych zo­
staną -strzępy! W łaśnie -powinni robotnicy 
d rukarscy  nalegać na zarządy drukarń, 
iżby ściśle ustaw y przestrzegały!

Jeśli w szyscy będziem y stać na straży 
ustaw  robotniczych i naszych umów — to 
możemy się pokusić o- ule-pszeni-e tychże, 
na korzyść klasy  pracującej.

A. Harlender.

IV ZJAZD
W  dniu 1 sier-pnia o godz. 10 i pół rano 

przew odniczący K om itetu W ykonaw czego, 
Purcell, o tw orzył obrady IV  M iędzynarodo­
wego Zjazdu przedstaw icieli Cen.„al Związ­
kowych, W  Zjeździe wzięło udział 25 cen-" 
tra łnych  organizacyj z poszczególnych 
państw . P rzysłały  p rzedstaw icieli w szystkie 
p raw ie kraje z w yjątkiem  -Rosji, które-j or­
ganizacje robotnicze -nie należą <do lo-bradują- 
cej organizacji, Litwy, które-j delegat zapew ­
ne z przyczyn politycznych nie mógł -przy­
jechać,^ oraz Norwegji. Polskie organizacje 
robotnicze reprezentow ali: B aranow ski Wł,, 
Bselnik Jan , B urkot Ant,, P iechocki S-t,, 
Skow ron St., S tańczyk Jan , Szczerkow ski 
A nt. Szw eber Paulina, T eller A ndrzej, Top-i- 
nek  W. i Żuławski Z.

-Prócz przedstaw icieli cen tra l krajow ych 
w obradach brali udział, jako goście, 
sek re ta rze  i funkcjonarjusze 28 m iędzynaro­
dowych organizacyj poszczególnych zaw o­
dów w liczbie 45; z przem ysłu graficznego 
przybyli sek re ta rze  drukarzy, in tro ligato­

rów i litografów. Dalej przybyli na IV Zjazd 
p rzedstaw iciele cen tra l nienale-żących do 
M iędzynarodów ki A m sterdam skiej, jako za­
proszeni: z Indyj A ngielskich, z M eksyku i 
Norwegji, oraz M iędzynarodow ego Związku 
Spółdzielni, M iędzynarodow ego Biura P ra ­
cy, M łodzieży Socjalistycznej, -Razem w 
Zjeździe -brało udział z górą 300 osób.

Zjazd obradow ał w pięknej, w-i-elkiej sali 
G rand Palais, ozdobionej sztandaram i fran­
cuskich organizacyj robotniczych. Porządek  
dzienny Zjazdu prócz spraw  formalnych 
obejm ował: spraw ozdanie Kom itetu, zmiany 
organizacyjne, pracow nicy umysłowi S- ich 
udział w ruchu zw iązkow ym  robotniczym , 
m iędzynarodow a solidarność w w alkach o 
w arunki pracy, popraw ki sta tu tow e, 8-go- 
dzinny dzień pracy, m iędzynarodow a sytua­
cja gospodarcza, rozbrojenie, zw alczanie 
wojny i m ilitaryzmu, sw oboda organizow ania 
się i wybory.

Po przem ów ieniu w stępnem  tow. Purcella, 
nastąpiły  przem ów ienia pow italne od b ra t­
nich organizacyj. W iększą uw agę zw róciły 
przem ów ienia delegatów : z M eksyku, tow, 
Yudico, m urzyna z Południow ej Afryki, tow. 
K adalie, k tó ry  opisyw ał -nędzne w arunki p ra ­
cy murzynów i żądał upraw nien ia  czarnych 
z hiałymi w organizacjach' zw iązkow ych; z 
w ielką uw agą w ysłuchano przedstaw iciela 
robotników  hinduskich, k tó ry  mówił o s tra ­
sznej nędzy w Indjach angielskich.

-Przemawiano w 3-ch językach: angielskim, 
francuskim  i niem ieckim; prócz tego po ho- 
lendersku i hiszpańsku. K ażde przem ów ie­
nie było tłum aczone na języki „urzędow e"
Z pów odu tych tłum aczeń punkt ciężkości 
obrad przeniesiono do komisyj w liczbie 8, 
którym  poruczono om ówienie poszczegól­
nych praw  i przedstaw ien ie  w-niosków. 
P rzedstaw iciele d rukarzy brali udział: Bur- 
ko-t w Komisji S tatutow ej, P iechocki w o r­
ganizacyjnej.

Pierw szą uchjYałą Zjazdu był p ro test p rze­
ciw straceniu  anarchistów  w łoskich Sacco
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i V an ze ttieg o , sk azan y ch  w A m ery ce  p rzed  
z g ó rą  6 ia ty  na  śm ierć  na  p o d sta w ie  p o d e j­
rz eń  czy denu n cjacy j, że to  oni zab ili u rz ę d ­
n ik a  w fab ry ce , ob ję te j s tra jk iem . L udzie  
ci od la t z gó rą  6 -ciu  ży ją  p o d  c iąg łą  o b a ­
w ą, iż dziś —• ju tro  z o s ta n ą  s tra ce n i. Z jazd  
jedn o m y śln ie  n a  w n io sek  o rg an izac ji f ra n c u ­
skie j p ro te s t  uchw alił, a  n a s tę p n ie  w y s ła ł 
d e leg ac ję  do p o s ła  am ery k ań sk ieg o  w  P a r y ­
żu z żąd an iem  u ła sk aw ie n ia  lub conajm niej 
rew iz ji p ro cesu .

W  śro d ę  ro z p o cz ę ły  się o b ra d y  kom isyj, 
a  w  c z w a rte k  Z jazd c a ły  na  zap ro sz e n ie  
F ra n c , Org. u d a ł się do W ersa lu . T am  zw ie ­
dzono  G ran d  T rian o n , p a rk  i p a ła c  w e r­
sa lsk i. N a  cześć  d e leg a tó w , jak  się  w y raz ił 
f ran cu z  Jo u h a u x , a d m in is trac ja  p a ła c u  p u ­
ść iła  w ru ch  sły n n e  w o d o try sk i w e rsa lsk ie . 
W  p o łu d n ie  m ia ł m iejsce  b a n k ie t w c ie p la r ­
ni k ró lew sk ie j.

W  d n iach  5 i 6 ro z p o cz ę to  o b ra d y  n a  p le ­
num , ro zw aża jąc  w niosk i, p rz y ję te  w k o m i­
sjach.

P rz y ję to  rezo lucję , że p o szczeg ó ln e  c e n ­
tra le  —  sto so w n ie  do m ie jscow ych  w a ru n ­
k ó w  —  m ogą łączy ć  się z o rg an izac jam i 
p ra co w n ik ó w  u m ysłow ych  i p ro w ad z ić  w tym  
k ie ru n k u  p ro p ag an d ę .

P o s tan o w io n o  w  raz ie  w ie lk ich  z a ta r ­
gów  w zajem n ie  sob ie  pom agać. P o s ta n o w io ­
no o toczyć  sp ec ja ln ą  o p iek ą  k ra je , gdzie 
p rzem o c  re a k c y jn a  tam u je  w y zw o leń czy  ruch  
ro b o tn iczy .

U ch w alo n o  rezo lu c ję  p rz ec iw  m ilita ry z -  
m ow i i w ojnie, w zy w ając  ro b o tn ik ó w  c a łe ­
go św ia ta  do p rz ec iw staw ia n ia  siię i z w a l­
czan ia  m ilita ryzm u, szow inizm u, p ro p a g a n ­
dy  w o jennej itip, Z w rócono  uw agę  n a  n ie ­
zb ęd n o ść  w y ch o w y w an ia  m ło d z ieży  w  d u ­
chu  m dłości p o k o ju  i zgody  m ię d z y n a ro d o ­
w ej. Z w rócono  uw agę  n a  k o n ieczn o ść  p ro ­
p a g an d y  w  k ie ru n k u  z a p rz e s ta n ia  w y ro b u  
b ro n i i in n y ch  ś ro d k ó w  m asow ego  zab ijan ia  
ludzi.

W  sp raw ie  8 -godzinnego  d n ia  ro b o czeg o  
po leco n o  po p ie rw sze  czynić  n a c isk  n a  p o ­
szczególnej rząd y , b y  ra ty f ik o w a ły  K o n w en ­
cję W aszy n g to ń sk ą , da le j e n e rg iczn ie  i z c a ­
ła  s tan o w czo śc ią  p rzec iw staw ić  się  n a j­
m niejszym  p róbom  p o g o rszen ia  w a ru n k ó w  
p ra c y  i p rz e d łu ż e n ia  d n ia  p racy .

P rz y ję to  te ż  k ilk a  in n y ch  reizólucyj w  ró ż ­
ny ch  k w estjach , m iędzy  innem i, s tw ie rd z a ­
jącą, iż ro b o tn ic e  p o w in n y  być z ró w n an e  w 
p łac ac h  z  m ężczyznam i, o ile w y k o n y w u ją  
jed n a k o w ą  p ra cę ,

W  spraW ie zm iany form  o rg an izacy jn y ch  
usta lo n o , iż B iuro  M ięd zy n a ro d ó w k i sk ła d ać  
się  m a z p rzew o d n icząceg o , 5 w ic ep rz ew o d ­
n iczący ch  i se k re ta rz a ; p rz y  w y b o rze  k a n ­
d y d a tó w  uw zg lęd n iać  się  b ędzie , by  w ię k ­
sze n a ro d o w o śc i, e w en tu a ln ie  g ru p y  n a ro ­
dow e m ia ły  sw ych  p rz ed sta w ic ie li. N a s tę p ­
nie po stan o w io n o , iż R a d a  G łó w n a  sk ła d ać  
się b ęd zie  z p rz ed s ta w ic ie li w szy s tk ic h  n a ­
ro d o w o śc i po 1 z k ażd e j. R ad a  ta  zb ie rać  
się  b ę d z ie  ra z  n a  rok . K o m p e ten c je  R ad y  
są b a rd zo  w ie lk ie . J e s t  o n a  w ła śc iw ą  k ie ­
ro w n iczk ą  o rgan izac ji, z a k re ś la  p lan  d z ia ła ­
nia, d a je  w sk azó w k i d la  B iura, o k re ś la  ro c z ­
ny  b u d żet, w y b ie ra  K om isję R ew izy jną. 
W y ższą  in s tan c ją  jest ty lk o  Z jazd, k tó ry  
zb ie ra  się  co 3 la ta .

W  d e b a ta c h  zau w aży ć  się  da ło 1, iż an g ie l­
sk ie  o rg an izac je  d ążą  do tego , by  o rg an i­
zac ja  a m s te rd am sk a  n a w ią z a ła  b liższe  s to ­
su n k i z bo lszew ikam i, a p o tem  p o łą c z y ła  się 
z niem i. Za p u n k t w yjśc ia  b io rą  słu szn y  p o ­
gląd, iż ro b o tn ic y  pow in n i s tan o w ić  jed en  
obóz. N ie s te ty , anglicy  n ie  są zdo ln i z ro zu ­
m ieć, iż b o lszew icy  m a ją  inne  cela. N ie  są 
zdo ln i u w ie rzy ć , iż b o lszew icy  c h cą  w s tą ­
pić do sze reg ó w  M ięd zy n a ro d ó w k i A m s te r ­
dam sk ie j jed y n ie  po to , b y  n ią  z aw ła d n ąć  
lub ją rozb ić . O lbrzym ia w ięk szo ść  u c z e s t­
n ików  Z jazdu  n ie  p o d z ie la ła  poglą.dów  a n ­
gielsk ich . W y raz iło  się to  w k ry ty c e  p rz e ­
m ów ien ia  tow . P u rce lla , a  po tem  w  w y b o ­
rach , gdzie n ie  ch cian o  się  zgodzić  n a  p o ­
now ny  jego w y b ó r do B iura. K o m unizu jący  
ang ie lsk i p rz ed s ta w ic ie l B ro w n  sk o m p ro m i­
to w a ł się, gdyż p rzez  2 i p ó ł ro k u  ch o w ał list 
p ry w a tn y  i d o p iero  n a  Zijeździe w y s tą p ił  z 
za rzu tam i z p o w o d u  t r e ś c i  teg o  lis tu . O k a ­
zało  się, iż z a rz u ty  o p a r te  b y ły  n a  niedlo1- 
k ład n em  tło m aczen iu . Z jazd  nieimal je d n o ­
m yślnie —  p ró cz  an g ie lsk ich  o rg an izacy j — 
w y raz ił zau fan ie  z aa ta k o w a n em u  s e k re ta rz o ­
w i O u d eg eesto w i.

W y b o ry  d a ły  n a s tę p u ją c e  re z u lta ty ; p o ­
w o łan o  do B iu ra  to w arzy szy : L. J o u h a u x
(Francja), C. M e rten s  ((iBelgja), Th. L e ip a r t

(Niemcy), C. M ad sen  (Danja), H icks (An- 
glja), R. T ay e rle  i(C zechosłow acja). P u rc e ll 
o trz y m a ł jed en  ty lk o  głos; a n g licy  w s trz y ­
m ali się od g ło sow an ia , p on iew aż  ich  w łas­
n y  Z jazd p o lec ił im g łosow ać n a  P u rce lia .

Po og łoszen iu  w yborów , p rzew o d n iczący  
Jo u h a u x  w yg łosił z am y k a jące  p rzem ó w ie ­
nie, s tw ie rd za ją c , iż w ym iana  zdań , różn ice  
w pog lądach , a  n a w e t pew ne ta rc ia  n ie o s ła ­
b ia ją  o rgan izacji. D y sk u sja  o św ie tla  p rz e d ­
m io t o b rad  ze w szy stk ich  s tro n , u ła tw ia  p o ­
zn an ie  go i um ożliw ia  p o w zięc ie  u ch w ał 
ro zstrzy g a jący ch . To nas w zm acnia . Z jazd 
z a ła tw ił  szereg  sp raw  w ażnych , k tó re  p o ­
zw olą  ro b o tn iczy m  organ izac jom  sk u te c z ­
niej w alczyć  o p ra w a  prole.tar.jatu, a z a ra ­
zem  zbliżają nas do  tego  m om entu , k ied y  
w c ie lać  b ędziem y  w życie  nasze  id ea ły . Tow . 
J. zak o ń czy ł sw e p rzem ó w ien ie  okrzyk iem : 
„N iech  żyje M ięd zy n a ro d o w a  O rgan izac ja  
R o b o tn icza !"

P rz y  śp iew ie  „M ięd zy n aro d ó w k i"  o b rad y  
zam knięto .

A. B.

UMOWY ZBIOROWE
N ie w szyscy  p raco w n icy  d a n y c h  z aw o ­

dów , n ie w y łą cz a ją c  rów n ież  p ra co w n ik ó w  
p rzem y słu  g raficznego  zd a ją  sob ie  d o k ła d ­
n ie  sp raw ę  ze  z n aczen ia  um ów  zb io row ych , 
zaw ie ran y c h  p rzez  po szczeg ó ln e  o rg a n iz a ­
cje zaw odow e, k tó ry c h  d o k ład n e  p rz e s trz e ­
gan ie  i śc isłe  u trzy m an ie  p rzez  p ra c o w n i­
k ó w  d an eg o  zaw o d u  jes t p o d s ta w ą  b y tu  i 
s iły  danej o rgan izac ji. P rz e d  w o jną  um ow a 
c en n ik o w a  w  z ab o rz e  a u s tr ja ck im  b y ła  n ie ­
w zru szo n ą  p o d sta w ą , n o rm u jącą  w aru n k i 
p ła c y  i p ra cy  w  zaw odzie  g raficznym , o 
k tó rą  ro zb ija ły  się  w sze lk ie  z ak u sy  k a p ita ­
łu  w  k ie ru n k u  jej n a ru sze n ia  p rz ed  u p ły ­
w em  jej trw an ia . K ażd y  bow iem  z czło n k ó w  
o rg an izac ji zd aw a ł sob ie  d o k ład n ie  sp raw ę, 
ile  la t  p ra cy  i w y s iłk ó w  trz e b a  by ło  w ło ­
żyć, ab y  zm usić p rz ed się b io rc ó w  w  danym  
zaw o d z ie  do  z aw ie ran ia  um ów  zb io ro w y ch  
i ich  p rz es trz eg a n ia . T rze b a  bow iem  n a d ­
m ienić, • że p rzed  w e jśc iem  w  życie  um ów  
zb io ro w y ch  w a ru n k i p ra cy  i p ła c y  w  po-

Ksiąźka i jej rozwój.
P o z a  M oguncją, S tra sb u rg iem  i B am b er- 

gą d ru k a rs tw o  rozjw inęło się  d o p ie ro  po 
1462 r. to  je s t  po fa k c ie  w ylw ędrow an ia  
uczn i G u te n b e rg a  z M oguncji. S to su n e k  
ich  d o  G u te n b e rg a  n ie  je s t  śc iśle  u sta lo n y ; 
co  do  dw u ch  ty lk o , K e ffe ra  i R u p p la , w ia ­
dom o napew .no, iż by li u czn iam i G u te n ­
b e rg a , n a zw isk a  ich  bow iem  fig u ru ją  w  
zn an y m  nam  już p ro c es ie .

K e ffe r  z M oguncji p rz e n ió s ł się  do  N o ­
rym berg!, gdz ie  w ro k u  1473 w idzim y  go 
p ro w a d z ą c e g o  d ru k a rn ię  ze w sp ó ln ik iem  
Sem senschm id tem . J e d n o c z e śn ie  z K effe - 
rem  czynn i są W N o ry m b e rd z e  G re u sn e r , 
R eg iv m o n tan u s  i n a js ła w n ie jszy  z n ich  
A n to n i K o b e rg er, po k tó re g o  śm ierc i d ru ­
k a rn ię  obljął syn , ró w n ież  A n to n i. R u p p e l 
czyńmy b y ł w  B azy lei, w ydaw iał je d n a k  p o ­
m nie jsze  d ru k i. Z p ie rw szy c h  d ru k a rz y  p o ­
z o s ta ją c y c h  w  n ie jak im  zjw iązku z G u te n ­
b e rg iem  w ym ien ić  je sz c z e  n a le ż y  dw uch  
d a le k ich  k re w n y ch  jego H e n ry k a  i M ik o ła ­
ja B e ch te rm iin tz e , k tó ry m  G u te n b e rg  u s tą ­
p ił p ra w ie  ca ły  sw ój m a ją tek . B ra c ia  B eeh - 
te rm u n tz e  założy li d ru k a rn ię  w E ltw ille  
i jak o  p ie rw szy  d ru k  sw ój w y p u śc ili S ło w ­
n ik  łac iń sk o  - n iem ieck i. J e d e n  z n ich ,

H en ry k , u m arł w  b a rd zo  k ró tk im  czasie , 
a n a  jego. m ie jsce  p rz y s tą p ił  jako  w sp ó ln ik  
M ikołaj V igand  Spies®. P o  śm ierc i M ik o ­
ła ja  d ru k a rn ię  n a b y ła  k o n g re g a c ja  r e l i ­
g ijna  „B rac tw o  w spó lnego  ży cia" .

W  Kolomji p ierw szy m  d ru k a rz e m  b y ł U l­
ric h  Zell, k tó ry  czynnym  b y ł od 1466 r. 
P o  nim  sp o ty k a m y  liczn y ch  d ru k a rz y : K e ll- 
hoffa, G ó tza, Q uem tella  i innych.

W  A u g sb u rg u  p ie rw sz y  d ru k  u k azu je  
się  w  1468 r. w d ru k a rn i Z e in e ra . Z e in e r 
by ł p ie rw szy m  z d ru k a rz y , k tó ry  o b o k  w y ­
łąc zn ie  d o ty ch c za s  .sto so w an eg o  w  d ru k u  
g o tyku , z ac zą ł używ ać a n ty k w y  (w r. 
1471), p ism a w zo ro w an eg o  n a  d aw n em  p iś ­
m ie rzym ian , a o d n o w ionego  p rz ez  H u m a­
n istó w . Z e in e r p ie rw szy  w y d ru k o w a ł „N a­
śla d o w a n ie  C h ry stu sa"  dzie ło . T o m asa  
a K em pis.

P o  Z e in e rz e  czynni ,są w  A u g sb u rg u  
S c h u ste r , Bamziler i Sorg.

W  k o ń c u  XV w. sp o ty k a m y  d ru k a rn ie  
i w  liczn y ch  in n y ch  m ia s ta ch : w H e id e ls-
b erg u , U lm ie, G e ty n d ze , R eg en sb u rg u , 
M onachjum . P o za  d ru k a rn ia m i o siad łem i 
czy n n ą  i w a żn ą  ro lę  o d g ry w a ją  d ru k a rz e  
w ęd ro w n i, k tó rz y  p rz en o sz ą  się  z m ie jsca  
n a  miejisce i d ru k u ją  w  sz e re g u  m iast. T y ­
pow ym  d ru k a rz e m  w ęd ro w n y m  je s t  S en -

sen sch m id t, k tó reg o  sp o ty k a liśm y  jako  
w sp ó ln ik a  S ch ó ffera  o K effe ra , Pozia S en- 
senschm ild tem  c a  w y m ien ien ie  zasługu je  
A y re r  i K nobloch tizer, Diziętki d ru k a rz o m  
w ęd ro w n y m  sz tu k a  d ru k a rs k a  ro z p o ­
w szech n ia  .się sz e ro k o  n ie ty lk o  po N iem ­
czech, lecz  p rz ed o s ta je  się te ż  .i do in ­
n y ch  kra jów . N a jw cześn ie j z jaw ia  się  ona  
■we W ło szech , gdzie  n a p o ty k a  jak n a jle p sz e  
w a ru n k i rozw oju. R o zk w it hum anizm u, n a ­
p ły w  (po zdobyciu , K o n s ta n ty n o p o la  prizez 
turnków w  1457 r.1) uczo n y ch  g re ck ich , k tó ­
rzy  sp o tęg o w a li jeszcze  z a in te re so w a n ie  
l i te r a tu r ą  k la sy cz n ą  i z a b y tk a m i p iśm ien ­
n ic tw a  s ta ro ży tn eg o , w p ły w a ły  z n ak o m i­
cie n a  o ży w ien ie  ru c h u  lite ra c k ie g o  i w y ­
d aw n iczeg o  i s ta n o w iły  jiaknajipodatniejsze 
p o d ło ż e  do ro zw o ju  sz tu k i .d ru k arsk ie j, 
S z tu k a  ta  je d n a k  n ie  p o w s ta ła  na  g ru n c ie  
na ro d o w y m , le c z  d z ięk i p rzy b y szo m  z N ie ­
m iec, d łuższy  też  czas zw an a  b y ła  „ sz tu k ą  
n iem iec k ą"  („ars teu to n ica " ) . N a jw cześ­
n iej z ak w itło  d ru k a rs tw o  w e  W ło szech  
śro d k o w y ch . Ju ż  w  1464 r„  a w ięc  w  2  la ta  
po w y p a d k ac h  m og u n ck ich  sp o ty k am y  
dw u ch  d ru k a rz y  n iem iec k ic h  w  k la sz to rz e  
B e n ed y k ty n ó w  w  S u b iaco  p o d  R zym em . 
D ru k a rza m i tym i są  K o n ra d  S v ey n h e im  
i A rn o ld  P a n n a rtz . P ierw szym  ich  d ruk iem , 
k tó ry  zac h o w a ł się  do n aszy ch  cza.sów 
b y ło  d z ie ło  L ac ta n c ju sza : „S ied em  k siąg



W I A D O M O Ś C I  G R A F I C Z N E .

:szczeg ó ln y ch  m ie jscow ościach  by ły  różne, 
z a leż n e  od k o n ju n k tu ry  w  danym  zaw odzie . 
U m ow y w ó w czas z a w ie ra n e  by ły  n ie  p rzez  
d an e  o rg an izac je , k tó re  jeszcze  w  ow ych  
czasach  n ie  is tn ia ły , lecz p rzew ażn ie  p rzez  
p ra c o w n ik a  lub p rzez  p ra cu jąc y c h  w tym  
zak ład z ie . D o trzy m an ie  ty ch że  by ło  z a ­
leżn e  od dob re j w oli d anego  p rz e d s ię ­
b io rcy . W  czasach  złe j k o n ju n k tu ry  u m o ­
w y  ta k ie  n ie  b y ły  p rz e s trz e g a n e  p rzez  
p rz ed sięb io rcó w , rów n ież  i p raco w n icy  ro b i­
li w  ty ch  w y p a d k ac h  p ew n e  znaczne  u s tę p ­
s tw a  n a .r z e c z  p rzed sięb io rcó w .

W szędzie , gdzie ro b o tn ic y  n ie d o cen ia li 
zn ac ze n ia  um ów  ^zb io ro w y ch  i pozw ala li 
p rz ed się b io rc o m  na  ich  n a ru szan ia , w a ru n k i 
p łac y  i p ra cy  u leg ły  w  ty ch  m ie jscow oś­
c iach  zasad n iczy m  zm ianom , a  o rg an izac je  
ich  u leg ły  b ąd ź  częśc iow em u rozb ic iu , bąd ź  
p rz e s ta ły  istn ieć . Ż aden  bow iem  św iadom y 
ro b o tn ik , ro zu m ie jący  zn aczen ie  o rg a n iz a ­
cji i ce le , do  jak ich  ona służy, n ie ch ce  — 
rzecz  to  z re sz tą  zu p ełn ie  z ro zu m ia ła  —  n a ­
leżeć  do  o rg an izac ji „sam obó jców ". N ie s te ­
ty  po w ojn ie, ta  sp ra w a  jes t nie d o cen ian a  
n ie ty lk o  p rzez  k o legów  p racu jący ch , lecz 
ró w n ież  i p rzez  w y b ie ran y c h  p rzez  nich  
M ężów  zau fan ia , k tó rzy  zam iast s ta ć  na  
s tra ż y  c en n ik a  i obow iązu jące j um ow y, 
b ąd ź  sam i czy n ią  pew n e  u s tę p s tw a , bądź  
s ta ra ją  się w p ły n ąć  n a  członków  Z arząd u  
danej o rg an izac ji do ro b ien ia  ich  n a  rzecz  
d an eg o  p rz ed s ię b io rs tw a , n ie  zd a jąc  sob ie  
d o k ła d n ie  sp raw y , że p o d o b n em  zajęc iem  
s ta n o w isk a  godzą w  c a łą  um ow ę, gdyż je ­
d n o  u s tę p s tw o , z ro b io n e  z k tó re jk o lw iek  
s tro n y , pow odu je  —  co zo s ta ło  już n ie je d ­
n o k ro tn ie  stw ierdzc-ne — d a lsze  u s tęp s tw a . 
D la teg o  p rz ed  u p ływ em  trw a n ia  d an e j u- 
m ow y, n ikom u tak o w ej zm ien iać  n ie  w olno, 
lecz  p o w in n a  b y ć ’ d o trzy m an a  i p rz e s trz e ­
g an a  p rzez  ob ie  s tro n y  ją z aw ie ra jące . 
W ó w czas  m ożem y być pew ni, że p rzy  jej 
o d n aw ian iu  n ie ty lk o  z niej n ic  nie uronim y, 
lecz  s tro n a  p rzec iw n a, w id ząc  w  k ażdym  
w y p a d k u  n aszą  z d ec y d o w a n ą  p o staw ę  i g o ­
tow ość o b ro n y  d o ty ch c za s  u zy sk an y ch  z d o ­
byczy , b ę d z ie  zm uszoną  poczyn ić  n a  jej 
rz ec z  d a lsze  u s tę p stw a .

W y p ad k i n rru sz en ia  um ow y, cennika, u s ta ­
w y o sp o czy n k u  n iedz ielnym , u rlo p ach  
p rzez  p rzed sięb io rcó w , b ąd ź  p rzez  sam ych

p raco w n ik ó w , są  w y p a d k am i n a d e r  szko- 
d liw em i, o czem  Z arząd  o rg an izac ji d o w ia ­
d u je  się  p rzew ażn ie  z ch w ilą  o d e jśc ia  d a ­
nego  k o leg i z p ra c y  lub od cz ło n k a  z innej 
oficyny. W  w y p a d k ac h  ta k ic h  Z a rz ąd  o r ­
gan izac ji in te rw en ju je  zaw sze z pom yślnym  
sk u tk iem . J e d n a k  sp ra w y  p o d o b n e  p o w in ­
n y  być z m ie jsca  z a ła tw ia n e  p rzez  d anego  
p ra co w n ik a , a  w o s ta te cz n y m  d o p ie ro  r a ­
zie p rzez  o rgan izac ję . P o d o b n e  w y p ad k i 
zaś  d z ie ją  się  ta k ż e  d la teg o , że koPedzy, 
szczeg ó ln ie  m łodsi n ie  z w rac a ją  n a leży te j 
u w ag i n a  w a ru n k i p ła c y  i p ra cy  w  p o sz c ze ­
gó lnych  o ficy n ach  i n ie  re ag u ją  z ty tu łu  p ia ­
sto w a n e j sw ej godnośc i na  w sze lk ie  z a k u ­
sy ze s tro n y  czy to  p rz ed s ię b io rc ó w  czy 
też  ko legów , d ą żą ce  do  n a ru sze n ia  ob ecn ie  
o b o w iązu jący ch  n aszy ch  zdobyczy .

D la teg o  ob o w iązk iem  w szy s tk ich  k o le ­
gów  jes t s tać  na  s tra ż y  o b o w iązu jących  
um ów  cen n ik o w y ch  i cen n ik a , n ie  d o p u ­
szcza jąc  w żadnym  w y p a d k u  n igdzie  do  ich 
n a ru szen ia , a  m ożem y być  pew ni, że  w sze l­
k ie  p o c zy n a n ia  ze  s tro n y  o rg an izac ji, z d ą ­
ża jąc e  do p o lep szen ia  w a ru n k ó w  p łac y  i 
p ra c y  b ę d ą  zaw sze  u w ień czo n e  zw y cięstw em  
o rgan izac ji.

Z g r zy t .

Z ORGANIZACJI.
Z Okręgu Krakowskiego

Jub ileusz 50-letn iej pracy zaw odow ej o b ­
ch o d ził w  dn iu  10-go cze rw c a  b. r, kol. P a ­
w e ł P io tr  K osick i, d łu g o le tn i w sp ó łp ra co w n ik  
d ru k a rn i , .G łosu  N aro d u " . Kol. K o sick i ro z ­
p o c zą ł p ra k ty k ę  d ru k a rs k ą  w  r. 1873 w  d ru ­
k a rn i E. S k iw sk iego  w  W arszaw ie , w y p isa ­
ny n a  z e c e ra  d n ia  30 c z e rw c a  r. 1877. W  r. 
1898 w y je ch a ł z W arsz a w y  do K rak o w a, 
gdzie  ro z p o cz ą ł ipracę  w  d ru k a rn i „C zasu", 
jako^ sk ła d a c z  i m e tram p aż  „M isji K a to lic ­
k ich  , W o k re s ie  zaw ie ru ch y  wojenrnej w y­
jec h a ł do S a lcb u rg a , gdzie  p ra co w a ł tam  w 
d ru k a rn i Sodalicy jnej św. P io tra  K law era , 
a  w r. 1919 p o w ró c ił do K rak o w a ; tu  ob ­
ją ł p o sa d ę  w  d ru k a rn i „G ło su  N aro d u " , na 
k tó re j d o tą d  po zo sta je .

Kol. K osick i, m imo p o d esz łeg o  w iek u  (li­

czy la t  71), je s t p e łe n  zd ro w ia  i en erg ji i o b o ­
w iązk i sw ego zaw o d u  p e łn i z c a łą  d o k ła d ­
nością. Kol. K osick iegó  cech u je  n ie u s ta n n a  
rym  p rz y św iec a  sw oim  w sp ó łp raco w n ik o m , 
pog o d a  um ysłu , o raz  ta k t  i ró w n o w ag a  
Z arów no  d la  ty ch  za le t, jak  i n ie sk az ite ln e j 
p raw o śc i c h a ra k te ru  i z a sa d  k a to lick ich , c ie ­
szy  się ta k  u sw oich p rzeło żo n y ch , jak  i s z e ­
ro k ich  k ó ł ko leg ó w  i p rzy jac ió ł p raw d ziw em  
uznan iem  i pow ażan iem . Ju b lieu sz  5 0 -lec ia  
kol. K o sick ieg o  jes t w ie lk iem  św ię tem  nie 
ty lk o  d la  n iego  sam ego, a le  i d la  w szy s tk ich  
w sp ó łp raco w n ik ó w , k tó rzy  kol. K o sick iem u  
w  p rz e d e d n iu  jego im ien in  i ju b ileuszu  s k ła ­
d a li g o rące  ży czen ia . —  Im ien iem  Z arząd u  
d ru k a rn i z łoży li ju b ila to w i ży czen ia  p. dyr. 
F e re k , ciraz im. Spó łk i W ydaw n icze j ,.G łosu  
N a ro d u  p. dyr. K w iecińsk i. Do ty ch  życzeń  
d o łąc zy ła  się i r e d a k c a  „G łosu  N aro d u " , 
ży cząc  Ju b ila to w i „ad  m ultos annos“.

A  propos jubileuszu kol. Piotra K osick ie- 
ffi- —  J a k  z pow yższej k ro n iczk i w idzim y, 
to  kol. K o sick iem u  w szy scy  sk ła d a li g ra tu ­
lac je  i p. dyr. F e re k , i p. dyr. K w iec iń sk i i 
re d a k c ja  „G ło su  N aro d u " , —  ale ty lk o  gra- 
tulacje... n ik t się  jed n ak  n ie  z a tro sz cz y  o to , 
co b ę d z ie  w ted y , k ied y  kol. K osicki, —  k tó ­
ry jeszcze  w 71 roku życia  musi sta ć  przy  
kaszcie, —  s tra c i  zd ro w ie  do p ra cy ? ! Co 
będ zie  w te d y ? !  Czy w y s ta rc z ą  mu g ra tu lac je  
d y re k to rsk ie ? ... P rz e d sięb io rcó w  to  n ie  b ę ­
dz ie  obchodziło ! P ra c o w a ł —  p łac ili mu, n ie  
b ę d z ie  p ra co w a ć  — to na śm iecie, jak brud­
ne, stargane rękaw iczki! — D o b rzeb y  by ło , 
a b y  w ślad  za  tem i g ra tu lac jam i ta k  R e d ak c ja  
„G ło su  N aro d u  , jak  i p o sło w ie  z C hadec ji 
p rzy czy n ili się do u c h w ale n ia  w  Sejm ie u s ta ­
w y  em ery ta ln e j d la  w szy stk ich  ro b o tn ik ó w  
w  P a ń stw ie  —  a w ted y  w sze lk ie  g ra tu lac je  
p rz ed s ię b io rc ó w  nazw ać  b ę d z ie  m ożna szcze- 
rem i. N iech  sło w a  id ą  w  p a rze  z czy n a ­
mi- — A le  n ie; „A d  m ultos an n o s" —  z to r ­
bą  ż e b ra c z ą  n a  p lecach , co je s t ud z ia łem  k la ­
sy  ro b o tn icze j, po od d an iu  sw ych sił i z d ro ­
w ia  m olochow i k a p ita lis ty cz n e m u  za  m ar- 
nem  w ynag ro d zen iem .

❖ ❖❖
.Sędziw em u Ju b ila to w i, k tó ry  jeszcze  p r a ­

cu je  p rz y  k aszc ie , Z a rz ą d  O rgan izacji D ru ­
k a rzy  K rak o w sk ich  sk ła d a  se rd eczn e  życ- 
czen ia .

0 u rz ą d z e n ia c h  bo;skiich“ (De divinis. in s ti-  
tutioniibus). Druik te n  d ług i czas u w ażan y  
b y ł 'za 2-gą cbrom ołogieznie  p ra c ę  S v ey n - 
h e im a  i P annairtza . D o p ie ro  w  r. 1875 d o ­
w ió d ł Fuim agełli w  d z ie le  -sw-em o p ie rw ­
szych  k s ią ż k a c h  d ru k o w a n y ch  we W ło ­
szech, iż w m iędzyczasie  w y d an e  było 
d z ie ło  C y cero n a  „De O ra to re " . D zieło to 
zn a jdu je  się w L ip sk u  i p o s ia d a  a d n o ta c ję  
lu m in a to ra , iż w  r. 1465 U kończył on z d o ­
b ien ie . W y d ru k o w an o  jeszcze  w 1468 ro k u  
d z ie ło  św. A u g u s ty n a  „D e ciivitate D ei".

P a n n a r tz  i Sveynheim  opuśc ili S u b iaco
1 zaw ezw an i p rz ez  p a try c ju sz y  rzy m sk ich  
M assim ich  p rz en ie ś li się  do Rzym u.

D zia ła ln o ść  sw ą na now ym  gruncie  r o z ­
po czę li od  w y d an ia  C y cero n a , p rzyczem  
■dzieło to  z łożone  zo s ta ło  a n ty k w ą , k tó ra  
w b rew  ro zp o w szech n io n em u  w  całej E u ro ­
p ie  go ty k o w i n iep o d z ie ln ie  p ra w ie  u ży w an a  
b y ła  w e W ło szech . O baj n iem cy  nie m ogli 
się  p o c zą tk o w o  zd ecy d o w ać  n a  p rz e sk o k  od 
g o ty k u  do a n ty k w y  i p ro w a d zą c  d ru k a rn ię  
w S ub iaco  używali- k om prom isow ego  p ism a 
p ó ł g o ty ck ieg o  (pośredn iego  m iędzy g o ty ­
k iem  i an ty k w ą). D op ie ro  w  R zym ie użyli 
p o ra ź  p ie rw szy  a n ty k w y  p rz y  d ru k o w an iu  
C ycerona . W  dalszym  ciągu  Sveynheim  i 
P a n n a r tz  rozw in ę li ożyw ioną  dz ia ła ln o ść , 
d ru k u ją c  zgodn ie  z d uchem  czasu  p rz ed e - 
•w szystkiem  a u to ró w  s ta ro ży tn y ch . W  ro k u

1473 u m ie ra  Sveynheim , w  trz y  la ta  później 
P a n n a rtz . W  tym że czasie  czynny  b y ł w 
R zym ie inny  d ru k a rz , ró w n ież  n iem iec, n a z ­
w isk iem  U lrich  H ahn, k tó re  —  z la ty n izo w a- 
ne na  ó w czesn ą  m od łę  —  brzm ia ło  G allus. 
G allus, (Sprow adzony z N iem iec p rzez  k a rd y ­
n a ła  T o rąu e m a d ę , czy n n y  by ł od  1467 — 
1478 r., z in n y ch  d ru k a rz y  czynnych  w R zy­
m ie na  w zm ian k ę  z as łu g u ją  J e rz y  L a u e r  z 
W iirzb u rg u  i A dam  R ot.

W  W en ec ji ze  sz tu k ą  d ru k a rs k ą  s p o ty k a ­
m y się  ró w n ież  w cześn ie  bo już w  1469 r. 
Z aszczep ił ją p ie rw szy  J a n  ze  Spizy  (von 
S p ey er), k tó ry  w  1469 ro k u  w y d a ł „E p is to - 
lae  fam illa res  C ice ran is"  —  n a s tę p n ie  zaś 
w y d a ł p ism a T a c y ta  i P lin iusza . Z p rz y w i­
leju  n a  p raw o  w y łączn eg o  d ru k o w a n ia  w 
W en ec ji J a n  ze  Sp izy  k o rz y s ta ł b a rd zo  
k ró tk o , u m arł bow iem  już w  1470 r. O żyw io­
n ą  d z ia ła ln o ść  ro z w in ą ł po  nim  b ra t  jego 
W en d e lin  ze Spizy, k tó ry  p o za  b ib lją  w y ­
d a n ą  po  w ło sk u  d ru k o w a ł d z ie ła  D an ta , P e - 
t r a rk i  i B occacia .

W  dalszym  ciągu  n a  w y m ien ien ie  zasługu je  
E rh a rd  R a td o ld , k tó ry  ok o ło  10 la t  (1475— 
1486) czynny  b y ł w  W en ecji, z azn acza jąc  
sw ą d z ia ła ln o ść  sze reg iem  u d o sk o n a leń  s z tu ­
ki d ru k a rsk ie j . M iędzy  innem i p ie rw szy  z a ­
c zą ł on d ru k o w a ć  n u ty , uży w ając  m atry c  
o d lew n y ch  w ca ły ch  w ie rszach , a  ta k ż e

sk o m p o n o w a ł b a rd zo  o zd o b n e  in ic ja ły  na 
tle  k w ia tó w  w  s ty lu  w czesfiego re n esa n su , 
t. zw. L ite ra e u  florenies.

W  W en ecji sp o ty k am y  w  1470 r. d ru k a ­
rz a  f ran c u z a  M ik o ła ja  Je n so n a . Je n so n  w  
sz tu ce  d ru k a rsk ie j  w y ćw iczy ł się  na ro z k az  
k ró la  fran c . K a ro la  VII, k tó ry  w  1458 r. p o ­
lecił, a b y  dw uch  na jzd o ln ie jszy ch  g raw eró w  
w y b ra n o  jak o  k a n d y d a tó w  n a  d ru k a rz y . 
W y b ó r p a d ł i n a  Je n so n a , k tó ry  p o jec h a ł do 
M oguncji n a  n a u k ę . W y d o sk o n a liw szy  się  w  
k u n szc ie  d ru k a rsk im  Je n so n  n ie  w ró c ił je d ­
n a k  do F ra n c ji, gdzie w tym  czasie  w raz  
ze  zm ian ą  tro n u  zm ien iły  się  też  w a ru n k i 
p o lity czn e , lecz  p rzy b y ł do  W enecji. Z a ło ­
żyw szy  d ru k a rn ię  Je n so n  p rz eb y w a ł w  W e ­
n ecji od 1470 —  1481 r. W sp ó ln ik am i jego 
by li Jo n  z K olon ji i w łoch  T o rreg ian o , te ść  
A id a  M an itiu sa .

Z d z ie ł w y d an y ch  p rzez  Je n so n a  zn an e  
n am  jes t m. in. E u zeb iu sza  „De p re p a ra tio -  
n e  E v an g e lica" .

W  M ed jo lan ie  czynny  b y ł od  1469 —  1484 
F ilip  d e  L avagno  z m ias ta  Folim o, p o z a tem  
d ru k a rz  w ę d ro w n y  N au m eiste r, k tó ry  p rzy  
p ien iężn e j pom ocy  O rsin iego  w y d ru k o w a ł 
„B o sk ą^k o m ed ję" .

(D. c. n.)
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10-LECIE ZW. DRUK. 
W PIOTRKOWIE.

(C. i ł .
W roku 19tl9 Związek na -Ogólnem Ze­

braniu w dniu 9 stycznia, po wysłuchaniu 
sprawozdania kol. Petro-la Mar-jana, dele­
gata na I Zjazd Drukarzy, w Warszawie, 
jednogłośnie postanowił wstąpić do- orga­
nizującej się Centrali w W arszawie. Od 
tej chwali działalność Piotrkowskiej Orga­
nizacji Drukarzy związana jest ściśle 
z działalnością wszystkich drukarzy w Pol­
sce.

W r. 1919 i następnych Związek Piotr- 
kwski prowadził nieustające wysiłki, by 
wśilad za rosnącą drożyzną podnosić za­
robki swych członków; niejednokrotnie 
rokowania zakończone bywały dopiero po 
krótszym lub dłuższym strejku,

W raku 1919 po przewlekłych rokowa­
niach, dizięki nieustępliwości właścicieli 
drukarń po ra-z pierwszy porzucono pracę. 
Po miesięcznym strejku zwyciężono i uzy­
skano places od 200 do 240 koron tygod­
niowo.

W październiku bez strejku uzyskano 
dalszą padwyż-kę od 320 — 340 koron 
tygodniowo,

W roku 1923 przeprowadzono cztero­
krotnie zwiększenie zarobków i płace .pod­
niosły się z 630 marek w kwietniu do 1700 
— 1720 marek w grudniu.

W r. 1921 uzyskano 7 razy zwiększenie 
płac i w październiku minimum Wyndsiło 
7000 m arek tygodniowo.

W r. 1922 w marcu po 2 i pół tygodniach 
walki osiągnięto minimum 11.000 mk. ty ­
godniowo oraz uzyskano zgodę właścicieli- 
na podwyższanie płac w miarę wzrostu 
drożyzny. Jako podstawę wzięto wzrost 
cem 14 artykułów .pierwszej potrzeby. 
Dzięki temu zastrzeżeniu w grudniu mini­
mum wynosiło 3-8,000 mk.

Rok 1923 był bardzo ciężkim dla Orga­
nizacji Piotrkowskie;-, rozpoczął się kry­
zys gospodarczy i brak pracy. Mimo to 
Związek dopilnował wypłacania podwy­
żek drożyźnianych, a nawet od lipca prze- 
proiwadiził korzystniejszy spclsób oblicza­
nia wzrostu drożyzny, a mianowicie przy­
jęto za podstawę wskaźniki Gł. Urz. Stat. 
w Warszawie.

W roku 1924 Związek przeżywa kryzys 
w zaostrzonym tempie, Dopiero w drugiej 
połowie roku wskutek powstania nowego 
wydawnictwa codziennego sytuacja się
poprawiła. Pozwoliło to po długich *i cięż­
kich rokowaniach uzyskać dodatkową 
poidwyżkę w wysokości 13%,

W r. 1925 nieuwzględnianie przez w ła­
ścicieli drukarń wzrostu drożyzny, _ spro­
wokowało nojvy strejk, który po 5-ciu ty ­
godniach w dn. 20 -kwietnia przyniósł 
30% podwyżki. Jednocześnie wywalczono 
stosowanie wskaźnika drożyźnianego w ra ­
zie zwyżek; przewidywane zniżki miały
być stosowane jedynie od wzrostu dro­
żyzny, nie naruszając zasadniczego mini­
mum. « . . .

W końcu roku jednak włas-ciciele w y­
korzystali rozluźnienie organizacyjne i za­
przestali wypłacać wskaźniki.
,  Dopiero z dn. 1 lutego- r. 1926 udało się 
uzyskać 8% podwyżki. W kwietniu od- 
parto nowy atak właścicieli na zarobki, 
nie pozwalając n a  zniżki i skasowanie za­
płaty za dni świąteczne w tygodniu.

W walkach koledzy piotrkowscy byli

Wydawca: Związek Zawodowy Drukarzy

wspomagani- radą i materjalnie przez Cen­
tralę; nawzajem, gdy w innych miejsco­
wościach wybuchł strejk, piotrkowianie 
wnosili opodatkowania. Pierwszym dowo­
dem solidarności drukarzy piotrkowskich 
była uchwała o 10%- opodatkowaniu na' 
strejk w W arszawie w r. 1919.

Równocześnie stwierdzić należy, iż w okre­
sach, gdy organizacja była spojoną soli­
darnością wszystkich drukarzy, przepro­
wadzano podwyżki mimo kryzysu, a w ła­
ściciele nie ważyli się wystawiać żadań 
(zniżkowych, Gdy jednak zauważyli roz­
luźnienie organizacyjne, gdy dowiedzieli 
się, iż nie wszyscy pracujący należą do 
Związków', nie omieszkali wstrzymać wy­
płacanie podwyżek drożyźnianych i wy­
stąpili z obniżaniem zarobków. Fakty te 
dowodzą, jak koniecznym i pożytecznym 
jest należenie do organizacji i sumienne 
wypełnianie swych zobwiąz-ań względem 
organizacji i kolegów,

Spra-wy organizacyjne -naogół szły do­
brze; organizacja się liczebnie wzmagała,. 
W maju r. 1919 zorganizowano w Opocz­
nie stację płatniczą. W końcu roku 1920 
zorganizowano perSo-nel pomocniczy. Na 
początku roku 1921 zorganizowano sekcję 
Introligatorską, potem drukarzy w Radom­
sku,

Dopiero w r, 192-4 pod wpływem długo­
trwałego i ciężkiego kryzysu wkradło się 
rozluźnienie organizacyjne; stacja _ płatni­
cza w Radomsku opieszale wypełniała swe 
obowiązki organizacyjne.

Kryzys ten trw ał do- roku 1925, W ysiłki 
Zarządu Oddziału rozbijały się o nieustęp­
liwość stojących poza organizacją^ Do­
piero walne zebranie w d-niu 11 paździer­
nika przy udziale (przedstawiciela Zarz. 
Gł., kol. Burkota, i przedstawiciela Okr. 
Łódzkiego, kol. Andrzejaka, zapoczątko­
wali poprawę stosunków.

- W r. 1926 drukarze piotrkowscy już 
w-szy-scy solidarnie przeciwstawili się za­
kusom zniżkowym właścicieli drukarń,

-Poza pracą organizacyjną i -Walką o lep­
sze wa-rumki pracy Oddział Piotrkowski 
prowadził też pracę kulturalno - oświato­
wą, Wis-pomnieli-śmy już o założeniu Kółka 
Dramatycznego. W .ro-ku 1919 utworzono 
Chór Drukarzy pod kierunkiem p. Cele- 
jewskiego, Od czasu do czasu urządzono 
przedstawienia, komee-rty, zabawy, wresz­
cie opłatek, które to, przedsięwzięcia gro­
madziły drukarzy wraz z rodzinami, roz­
wijając życie towarzyskie, zacieśniając 
węzły -solidarności koleżeńskiej, a także 
przynosząc pewien dochód ka-sie, .

W r. 1922 obchodzono skromnie 5-cio- 
1-e tni Jubileusz istnienia organizacji, na 
którem kol. Śliwiński wygłosił referat 
o pow-staniu i rozwoju Związku.

Liczba członków podlegała wahaniom, 
zależna była od liczby zatrudnionych w za­
kładach piotrkowskich.

Koledzy piotrkowscy biorą żywy udział 
w ruchu proie-tarjatu piortkowskiego, zw ła­
szcza od r. 1920, gdy przeniesiono lokal 
do Rady Zw. -Z-aw. Od r. 1921 członkowie 
Oddziału pod własnym sztandarem biorą 
udział w pochodach majowych.

Drobne wiadomości.
Dziesięciolecie Drukarni Państwowe;, Dn.

13 b. m, obchodziła Drukarnia -Państwowa w 
Warszawie, Miodowa 2-2, uroczystem nabo­
żeństwem, bdprawionem w kościele św. 
Krzyża, dziesięciolecie swego istnienia.

Po ustąpieniu z. W arszawy rosjan pozostała

i Pokrewnych Zawodów w Polsce.
Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7.

drukarnia Warszawskiego Okręgu Naukowe­
go, którą dzięki grupie osób z ks. Hipolitem 
Śkimborowiczem na czele, zasłużonym dzia­
łaczem społecznym, udało się uratować 
przed okupantami niemieckimi i oddać do 
dyspozycji ówczesnych władz polskich.

Po ustąpieniu okupantów niemieckich w 
r. 1918 inwentarz drukarni połączono z po­
zostałą po nich drukarnią przy ul. Miodowej 
i w ten sposób utyyorzona została duża Dru­
karnia Państwoyfa, pozostająca po-d dyre-kcją 
p. M, Guranow-skiego. Drukarnia wykazuje 
stały rozwój, powiększając -inwentarz i 
wzmagając produkcję.

Na nabożeństwie, poza Zarządem i perso­
nelem drukarni, był obecny p. Rodzisz-Las- 
kow-ski, szef kancelarji Prez. Rady Min.

W przeddzień nabożeństwa zebrani w du­
żej sali pracownicy wysłuchali okoliczno­
ściowego przemówienia dyrektora M. Gura- 
u-awskiego, poczem nastąpiła wspólna fo-to- 
grafja.

Kursy kalkulacji robót drukarskich. Bez­
myślne rozpasanie się konkurencji na rynku 
drukarskim, zmusiło pewną liczbę drukarzy 
warszawskich do czynnego przeciwdziałania 
tej zgubnej gospodarce -i zainicjowania kur­
sów kalkulacji robót drukarskich, celem wy­
szkolenia zastępu fachowców, wszechstron­
nie posiadających zasady zdrowej kalkulacji 
drukarskiej.

Brak odpowiednio wyszkolonych sił k ie­
rowniczych w naszych zakładach drukar­
skich doprowadza katastrofalnie cały prze­
mysł drukarski do upadku.

Ażeby z kur-sów kalkulacji korzystać mo­
gło nie tylko jedno środowisko drukarskie, 
np. Warszawa, postanowiono kursy te pro­
wadzić za pomocą korespondencji i tym spo­
sobem dotrzeć do zakładów drukarskich w 
najdalszych nawet zakątkach Rzeczypospo­
litej Polskiej.

Kursy rozpoczną -się z dniem 1 paździer­
nika r. b. i prowadzone będą w sposób jak- 
najbardziej popularny, tak że z łatwością 
przyswoić je sobie może każdy z abonentów,.

Całkowity kurs podzielono na 52 lekcje i 
każdy z abonentów co tydzień otrzyma, w 
przesyłce pocztowej, szereg systematycznie 
ujętych wskazówek teoretycznych z dzie­
dziny kalkulacji robót drukarskich, a całość 
utworzy obszerny i wyczerpujący podręcz­
nik, który niewątpliwie będzie' niezbędnym 
doradcą i współtowarzyszem pracy -każde­
go zarządzającego zakładem drukarskim.

Oprócz wykładów teoretycznych, nie po­
minięta będzie i strona praktyczna, a mia­
nowicie: co tydzień każdy z abonujących 
otrzyma wzór z dokładnem obliczeniem 
ceny robocizny, kosztu użytych surowców 
na daną robotę wraz z zaznaczeniem, w ja­
kiej miejscowości Polski został ów w zór 
wydrukowany.

Ze względów technicznych (trudność za­
gwarantowania odpowiedniej ilości druko­
wanych wzorów do ćwiczeń praktycznych; 
ograniczono ilość abonujących. Oplata za 
całkowity kurs roczny wynosi 65 zł. z kosz­
tami przesyłki. Dla uprzystępnienia korzy­
stania z kursów szerszemu ogółowi pracow­
ników drukarskich opłata może być uiszcza­
na i w ratach kwartalnych po 16 zł. 25 gr., 
a nawet miesięcznych — 5 zł. 50 gr.

Pieniądze przesyłać należy przekazem oo- 
cztowym pod adresem: Roman M.athia, re­
daktor „Grafiki Polskiej", Warszawa, ul. 
Bednarska 9 m. U lub wpłacać do P. K. O. 
na konto Nr. 10-639. Pierwszeństwo będą. 
mieli ci abonenci, którzy pośpieszą z wnie­
sieniem opłaty.

Redaktor: Antoni Burkot..


